CZWARTEK 


Opowiadanie 
RCZE 


I DZIEWCZYNA 


na str. 7-8 


Książki mniejsze od paznokcia 
Okładki z mchu i korali 
Zwoje pergaminu na wagę złota 


,Roczną produkcję książek na świe: 
cie oblicza się aktualnie na ok. 500 tys. 
tytułów, a ilosć egzemplarzy na wiele 
miliardów. Przy tak masowej produkcji 
poligraticznej mniejszą wagę przywiq- 
zuje się dziś do oprawy książek, która 
niegdyś, wykonywana przez introligato- 
rów, stanowiła osobną dziedzinę sztuki. 
Artysta-introligator powierzonq sobie 
książkę oblekał w artystyczną szatę pla- 
styczną, która wielokrotnie zwiększala 
wartość drukarskiego dzieła. Niestety, 
piękna sztuka artystycznego oprawiania 
ksiąg jest dziś niemal w zaniku, cho- 
ciaż — zdarzają się jeszcze hobbyści... 

Pasją pana RYSZARDA ZIEMBY, wy- 
kladowcy WSP w Rzeszowie jest właśnie 
artystyczna oprawa książek. Przy domo- 
wym mini-warsztacie mieszczącym się 
na.. okiennym parapecie pan Ryszard, 
introligator z zamiłowania, wykonal już 


ponad sto kunsztownych, niezwykle po- 
mysłowych opraw, świadczących o wy- 
sokich umiejętnościach introligatorskich 
i autentycznym artyżmie. Jego niezwykle 
oprawy cieszą się ogromnym zaintere- 
sowaniem bibliofilów oraz krajowych i 
zagranicznych muzeów, które wielokrot- 
nie organizowały wystawy tych prac. 


Przy pomocy kilkudziesięciu najrozmait- 
szych stempli, specjalnych tłoków, igiel, 
nożyków i dlutek, ozdobnych czcionek — 
samodzielnie wykonanych, Ryszard Ziem- 
ba tworzy arcydzieła. Zen materiał nie 
jest mu obcy. Np. „Klechdy polskie” — 
Bolesława Leśmiana, zgodnie ze słowami 
autora: „księga była w mech zielony o- 
prawiona i klamrą koralową spięta” — 
oprawił w autentyczny mech leśny, spe- 


C.d. na str. 5 


Wielki rajd brodatego samotnika 
Gdzie będzie meta wędrówki 


ŻUBRA-UCIEKINIERA? 


Z Puszczy Białowieskiej wymknął się 
niepostrzeżenie żubr. Trasa jego wę- 
drówki wyniosła ponad 100 km. Zwierzę 
zatrzymało się w lasach koło Pułtuska w 
woj. warszawskim. Jest to pierwszy wy- 
padek tak dalekiej ucieczki żubra z bia- 
łowieskiego rezerwatu. 

Samotny król puszczy jest — jak do- 
tychczas — zupełnie spokojny. Obserwo- 
wany przez ludzi, gdy posł się na polu 
nie wykozał żadnego 
Specjaliści twierdzą 


ziemniaczanym, 
zdenerwowania. 


jednak, że spłoszony i podrażniony mo- 
że stać się niebezpieczny dla otoczenia 


Żubr-wędrowiec nie stroni jednak od 
ludzi. Rolnik z Gostkowa — p. Kazimierz 
Markowski, opowiada, że jedną noc 
spędziło zwierzę pod jego domem, u- 
niemożliwiając rodzinie wychodzenie z 
mieszkania, 


O dalszych losach niezwykłej wędrów- 
ki żubra-samotnika postaramy się po- 
informować naszych Czytelników. 


(bas) 
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sanitarny lądował pod 
szczytem Giewontu 


ZAKOPANE. Zdarzył się tu 
groźny wypadek. 26-letni tu- 
Andrzej N. z miejsco- 
wości Strzelce Opolskie w 
czasie wspinaczki na Giewont 
odpadł z wysokości ok. 20 me- 
trów w dół, doznając poważ- 
nych obrażeń. 


rysta 


Zaalarmowane wypadkiem 
zakopiańskie GOPR drogą 
radiową połączyło się z pilo- 
tem helikoptera sanitarnego 


kpt. Tadeuszem Augustynia- 
kiem, który w tym czasie prze- 
woził trzech turystów z Doliny 
Pięciu Stawów. 


Niemal błyskawicznie pilot 
znalazł się na miejscu wypad- 
ku. Odwiezienie rannego do 
zakopiańskiego szpitala trwa- 
ło 8 minut. 


Jest to pierwszy w historii 
ratownictwa górskiego wypa- 
dek lądowania helikoptera 
pod szczytem Giewontu. (bis) 


CENA 1,50 ZŁ 


KOMPUTERY 
POKIERUJĄ 
KRAKOWSKIMI 
POCIĄGAMI 


W Dyrekcji Okręgowej Ko- 
lei Państwowych w Krakowie 
obejmującej swym zasięgiem 
województwo krakowskie i 
rzeszowskie powstaje duży i 
nowoczesny ośrodek kompute 
rowy. 

Zainstalowane zostały już 
dwie maszyny cyfrowe typu 
Mera 302, które — odpowied- 
nio zaprogramowane i podłą 
czone do sieci kolejowej lqcz 
ności — będq w stanie szybko 
i bezbłędnie sterować ruchem 
pociągów. (bis) 


We wrześniu rozpoczęła 


_ słę XXIX, doroczna sesja 


Zgromadzenia 
ONZ. 


Zgodnie z Kartą Narodów 

_ Zjednoczonych — podpisa- 
. mą w chwili powstania tej 
organizacji w 1945 r. przez 
51 państw założycielskich 
m. in. Polskę — celem ONZ 
jest utrwalanie międzyna- 
rodowego pokoju i bezpie- 
czeństwa poprzez pokojowe 
rozwiązywania spornych 
problemów między krajami 


Ogólnego 


oraz rozwijanie i popiera- 


nie współpracy międzyna- 
rodowej we wszystkich 
dziedzinach. 


Głównym organem jest 
Zgromadzenie Ogólne, w 
którego obradach uczestni- 
czą wszystkie państwa 
członkowskie. Między sesja- 
mi Zgromadzenia Ogólnego 
realizację celów ONZ nad- 
zoruje Rada  Bezpieczeń- 
stwa. Działają też wyspe- 
cjalizowane organizacje 
międzynarodowe np. 
UNICEF — mającą za zada- 

- nie poprawę zdrowotności i 
warunków życiowych dzie- 
ci, UNESCO — zajmujące 
się problemami kultury i o- 
światy. Organem wykonaw- 
czym jest sekretariat, któ- 
rym kieruje sekretarz ge- 
neralny. Obecnie funkcję tę 
pełni Kurt Waldheim (Au- 
stria), 


Program bieżącej sesji, 


której przewodniczy algier- * 


ski minister spraw zagrani- 
cznych Abd El-Aziz Bute- 
ftlika, zawiera 112 punktów, 
z których najistotniejsze do- 
tyczą umocnienia między- 
narodowego pokoju i bez- 
pieczeństwa oraz zahamo- 
wania wyścigu zbrojeń. 
Inicjatywą o ogólnoświato- 
wym znaczeniu jest idea 
zwołania światowej konfte- 
rencji rozbrojeniowej. 


Porządek dzienny przewi- 
duje też omówienie konflik- 
tu  izraelsko-arabskiego i 
kwestię wycofania wojsk 
ONZ z Korei Płd. Wiele 
miejsca w obradach zajmu- 
ją problemy pomocy ekono- 
micznej państwom Trzecie- 
go Świata oraz harmonijnej 
współpracy gospodarczej 
między krajami o różnym 
stopniu rozwoju. 


W tym roku ONZ po- 
większyła się o trzech no- 
wych członków:  Bangla- 
desz, Grenadę, Gwineę-Bis- 
sau i skupia obecnie 138 
państw. (bz) 


Po raz drugi w tym roku piszemy Wam o Etlopil. 


Pierwszy raz przedstawiliśmy ten kraj w kwietniu, 
kiedy to poddani cesarza Hajle Selassje zbuntowa: 
li się przeciw istniejącemu od wieków porządkowi. 
Od tego czasu armia stopniowo przejmowała kon- 


trolę nad całym krajem. 


W sierpniu powstał Komitet Koordynacyjny Sil 
Zbrojnych, który 12 września br. wydał dekret o de- 
tronizacji Hajle Selassje. Tak więc po półwiecznym 
panowaniu cesarz przeszedł do historii. 


CESARZ ODSZEDŁ 
ETIOPIA 
POZOSTAŁA 


Armia etiopska postępuje 
zupełnie nietypowo — zamiast 
dokonać szybkiego przewrotu, 
jak to robią niemal wszystkie 
armie świata, sięga po władzę 
powoli i z rozwagą. Krok po 
kroku wojskowi ograniczali 
władzę cesarską a także stop- 
niowo pozbawili Hajle Selas- 
sje jego bogactw. 

25 sierpnia br. Komitet u- 
państwowił pałac cesarski w 
Addis Abebie oraz wszystkie 
pałace należące do monar- 
chy. Odtąd stanowią one wła- 
sność narodu. 

Już po obaleniu cesarza 
Komitet ogłosił także nacjona- 


BOGACTWA 
GESARZA 


WŁASNOŚCIĄ 
NARODU 


lizację fundacji im. Hajle Se- 
lassje, uważanej zawsze za 
osobista własność cesarza i 
będącej największym  przed- 
siębiorstwem prywatnym w E- 
tiopii. Fundacja Hajle Selassje 
obejmowała hotele, gorzelnie, 
szpitale, przedsiębiorstwa 
handlowe, drobne zakłady 
przemysłowe, szkoły, a także 
wiele budynków mieszkalnych. 


Komitet oskarżył ponadto 
cesarza o zagarnięcie mienia 
należącego do narodu i od- 
mowę wycofania z banków za- 
granicznych nagromadzonego 
tam złota wartości kilku mi- 
liardów dolarów! Aż trudno 
sobie wyobrazić jak wielki to 
«majątek. Przeznaczenie tych 
bogactw na potrzeby kraju 
wyrwałoby go z nędzy i wie- 
kowego zacofania. 


Opracował ST. BOROWIECKI 


XVI-wieczny zamek królewski w dawnej stolicy 


Etiopii — Gondar. 


Do tej pory w Etiopii zabro- 
niona była działalność jakiej- 
kolwiek partii _ politycznej. 
Praktycznie nie ma tam prze- 
mysłu, nie ma też i klasy ro- 
botniczej. Najliczniejsza kla- 
sa — chłopstwo nie stanowiło. 
żadnej siły. W większości a- 
nalfabeci, tkwili w  bałwo- 
chwalczym posłuszeństwie wo- 
bec boskości i sprawiedliwoś- 
ci cesarza. Jedynie studenci, 


inteligencja a także związki 
zawodowe zdawały sobie 
sprawę z niesprawiedliwości 


dziejącej się w ich kraju. 
Grupy te były jednak za sła- 
be, aby mogły zmienić istnie- 
jący od wieków porządek. Je- 
dyną zorganizowaną siłą, któ- 
ra mogła tego dokonać, była 
armia. 

| tak się stało. Od 12 wrze- 
śnia nie istnieje władza cesar- 
ska. Krajem rządzi 12-0so- 
bowy Komitet Koordynacyjny 


Jego prawdziwe rodowe 
nazwisko brzmi: Rasa Tatarl 
Mokkonen, Już w bardzo 
młodym wieku zostaje mla* 
nowany qubernatorom Jednej 
a największych — prowincji 
Harar. W roku 1910 obejmuje 
rządy jako regent w Imieniu 
cosarzowej  Zaudltu, córki 
Menelika If. 


Od tefo momentu rozpo* 
czyna sią w życiu Mokkone* 
na okres, który zjednał mu 
sympatią całoqo narodu, Otóż 
właśnie jemu Etlopln za 
wdzięcza piorwsze reformy, 
n przede wszystkim zniesie= 
nie w 1924 r. niewolnictwa. 


Po śmierci cesarzowej Zau- 
dltu, w 1930 r. ogłosił się co= 
sarzem, przyjmując imię 
Hajle Selassje I. Pierwsze la- 
ta cesarzowania przyniosły. 
Etiopii szereg reform społecz= 


-nych — ogłoszenie konstytu- 


cji I wprowadzenie ustroju 


parlamentarnego. 


Szoezogólny rozgłos | nlawą 
zynkał aobla awoją postawą 
w wojnie przeciwko fanży= 
atowakim Wlochom w 105 
roku, Osobiście atanql wledy 
na czele wojska, dając przy 
klady wielkiego 


OSTATNI 
CESARZ 


Po drugiej wojnie świata 
wej zajmował mie głównie 
polityką zagraniczną, czyin 
zdobył soble w świecie w lel 
ką popularność, Był inicjato 
rem utworzenia w 1069 r, Or- 
ganizacji Jedności Afrykań 
skiej, która do dziś odgrywa 
ważną rolą. 


męstwa 


I to właściwie wszystko, co 
można dobrego powiedzi 0 
cesarżu, Likwidując niewol- 


WSTRZĄSAJĄCY 
OBRAZ KRAJU 


Powierzchnia Etiopii wynosi ponad milion 
km kwadratowych, jest więc ponad trzy- 
krotnie większa od Polski. Większość z 26 
milionów obywateli tego kraju żyje w nie- 


prawdopodobnie 


nędznych _ warunkach. 


Kraj ów należy bowiem do najuboższych w 
świecie, choć Etiopia mogłaby być spichle- 
rzem całej Afryki. Aż 90 procent ludności 
to analfabeci. W kraju jest zaledwie 319 
lekarzy, w tym tylko 15 dentystów! Prawie 
cała uprawna ziemia (około 90 proc.) na- 
leży do rodziny cesarskiej, kościoła i feu- 
dałów. Posiadłości obszarnicze mają nie- 
rzodko po 300-500 tysięcy hektarów! 


Sposób uprawy ziemi przypomina czasy 
legendarnego króla Salomona. Socha lub 
po prostu drewniany kabłąk, to najczęściej 
spotykane w Etiopii narzędzia rolnicze. 

Do tego przerażającego obrazu kraju 
przybył ostatnio dodatkowy dramat — susza 
trwająca już trzeci rok. Nikt nie wie, ile 
osób zmarło z głodu — 100 a może 200 ty- 


sięcy? 


W takiej to sytuacji wewnętrznej 


kraju, rozpoczął się w Etiopii ferment poli- 


tyczny, który w końcu doprowadził do u- 


padku najstarszej na świecie monarchii. 


JAKIE 
BĘDZIE 


JUTRO 
ETIOPII? 


Sił Zbrojnych. Nieoficjalnym 
szefem tego Komitetu jest do- 
tychczasowy minister obrony, 
generał Aman Andom, czło- 
wiek postępowy i wykształco- 
ny, cieszący się dużą popu- 
larnością. 

Wraz z detronizacją cesa- 
rza, w Etiopii nastąpił koniec 
pewnej epoki. Przed krajem 
otwiera się perspektywa pra- 
wdziwych zmian społecznych i 
gospodarczych. Ale proces od- 


nowy, zmniejszenie dystansu, 
jaki dzieli Etiopię od współ- 
czesnego świata, nie będzie 
prosty i łatwy. 

Nie jest przecież pewne czy 
rewolucja, którą rozpoczęła 
armia, zostanie doprowadzo- 
na do końca. Za ogłoszonym 
przez Komitet ambitnym pla- 
nem reform muszą teraz pójść 
czyny. 

Nie wiadomo również, jaka 
będzie przyszłość prowincji e- 
rytrejskiejj w której od lat 
działa podziemny Front Wy- 
zwolenia, pragnący oderwać 
Erytreję od Etiopii? To samo 
dotyczy innej prowincji Oga- 
den, do której zgłasza  pre- 
tensje Somalia. 

Zbyt dużo jest dziś niewia- 
domych, aby można było z ca- 
łą pewnością przewidzieć dal- 
szy los Etiopii. Jedno wszak 
jest pewne — koła historii nie 
da się cofnąć. 


nietwo, nie potrafil 


nie chelał wydostać: pęcze] 
z feudalizmu, w któy | kolan 
do dziś „po uszy”, pr," 
rzała atrulkktura kraju w 4 
ńniej gźy później topeww i 
dzić musiala do obólow, 
„Króla Królów, Pom toy 
Bożego 4 

plemienia 

cy Salomona' Jak bramie 
pelny tytuł A2-lotniego 2 
sarza 


Już kilka godzin po datro 
nizacji cesarza Komitet Kor 
dynacyjny Sił Zbrojnych ogło 
sil deklorację amarzjqcą 
najważniejsze kierunki drialą 
nia nowych władz na przyst 
lość. Komitet zapowiada yie- 
ie Etiopia będzie prowodńć 
politykę niezaangażowania o 
raz deklaruje poparcie glo 
zasad Karty ONZ i Orgoniza 
cji Jedności Afrykońs 
respektować będzie wszystkie 
międzynarodowe  zobowiąza 
nia Etiopii podjęte na zoso 
dzie wzajemnego poszonowo 
nia i równości. Etiopia u 
wszystko, by pomóc narod 
znajdującym się jeszcze pod 


PROGRAM NA 
PRZYSZŁOŚĆ 


kolonialną dominacją w uzy 
skoniu niepodległości 

Etiopia — stwierdza dolej 
deklaracja — będzie utrzymy 
wać przyjazne stosunki ze 
wszystkimi państwami of 
kańskimi, a zwłaszcza z E 
tem i Sudanem oraz dwoma 
najbliższymi sąsiadami — So 
maliq i Keniq. 

W dziedzinie polityki wew 
nętrznej Komitet dek 
równość wszystkich Eti 
ków — robotników, chłopów, 
urzędników ) innych. Zgodnie 
z hasłem: „Etiopia przede 
wszystkim”, Komitet postano 
wił znieść podziały etniczne 
religijne oraz dążyć do wy 
równania poziomu ży 
wszystkich mieszkańców. 
mitet zapowiada potrak 
nie reformy rolnej jako spra 
wy najważniejszej. „Ziemia — 
chłopom”, to hasło, którym 
kierować się będą nowe wła- 
dze w swym działaniu. 

Dekloracja zapowiada też 
reorganizację wymiaru spro- 
wiedliwości, utworzenie poń- 
stwowej służby zdrowia i sy- 
stemu oświaty oraz rozpoczę- 
cie natychmiastowej kampanii 
likwidacji analfabetyzmu 


u OooDo 


POKÓJ NA ZAWSZE? 


USA, ZSRR. XXIX Sesja Zgroma- 
dzenia Ogólnego NZ obraduje w spra- 
wie umocnienia międzynarodowego 
pokoju i bezpieczeństwa. Z trybuny 
mówi się coraz częściej o tym, że od- 
prężenie, które zaistniało obecnie w 
świecie, powinno mieć charakter 
nieodwracalny i być zjawiskiem 
trwałym. Czyżby świat dojrzał do 
pokoju na stałe? Pokażą to z pew- 
nością kolejne dni obrad Zgroma- 
dzenia Ogólnego. 


Jednak dążenia pokojowe można 
zaobserwować nie tylko na forum 
ONZ. Również w Samarkandzie na 
terenie ZSRR rozpoczęło się między- 
narodowe spotkanie pod hasłem 
„Walka o pokój i bezpieczeństwo w 
Azji — pilnym zadaniem współczes- 
ności” w którym biorą udział 


* przedstawiciele 30 krajów Bliskiego 


Wschodu i Europy oraz 12 między- 
narodowych organizacji narodów 
Azji i Afryki. 


PRZECIW JUNCIE 


CHILE. Naród chilijski w dalszym 
ciągu cierpi z powodu masowych re- 
presji stosowanych przez juntę chi- 
lijską. Jak poinformowała prasę cór- 
ka prezydenta Salvadora Allende, 
Beatriz, dotychczas istnieje w Chile 
67 obozów koncentracyjnych, w któ- 
rych więzi się przeszło 25 tys. oby- 
wateli. „Krwawe represje — powie- 
działa Beatriz Allende — nie złama- 
ły jednak ducha oporu narodu chi- 
lijskiego. Klasa robotnicza coraz częs- 
ciej podejmuje próby sabotażu i 
strajki. Podziemny front antyfaszys- 
towski jednoczy się i rozwija dzia- 
łalność propagandową przeciwko fa- 
szystowskiej dyktaturze”. 


Niedola narodu chilijskiego wzbu- 
dza na całym Świecie uczucia sym- 
patii i poparcia. W Caracas ma się 
odbyć w sprawie Chile specjalna 
konferencja. 


SENATORZY USA NA KUBIE 


KUBA. Być może już niedługo 
Stany Zjednoczone przestaną uda- 


wać obrażoną primadonnę i nawiążą 
wreszcie stosunki dyplomatyczne z 
Kubą. Po raz pierwszy od 13 lat bo- 
wiem udają się z wizytą na tę wys- 
pę dwaj senatorzy amerykańscy: Ja- 
cob Javits i Clairborne Pell. Mają 
oni rozmawiać z samym Fidelem 
Castro, a potem odbyć podróż po 
kraju. Przypuszcza się, iż jest to 
wstęp do dyplomatycznego uznania 
socjalistycznej Kuby. 


TAKON-74 


POLSKA. Targi Konsumpcyjne 
cieszą się wielkim powodzeniem nie 
tylko wśród: mieszkańców Poznania, 
ale na całym świecie. Nasze centra- 
le handlowe zawarły wiele kontrak- 
tów zagranicznych. Mamy m. in. eks- 
portować do NRD nasze kosmetyki, 
natomiast importować z Węgier far- 


maceutyki, a ze Szwecji — papier 


Bazetowy, na którym drukuje się m 
in. „Świat Młodych”. 


15 LAT TOWARZYSTWA 


POLSKA, Towarzystwo 
Austriackie, zrzeszające w 
szeregach przedstawicieli różnych 
środowisk z całego kraju, jak też 
wiele instytucji, rozszerza w br. swą 
działalność na dalsze ośrodki w kra- 
ju. Po Warszawie i Krakowie nowy 
oddział powstanie niebawem w Po- 
znaniu. 


Polsko- 
swych 


TPA wypracowało w okresie 15 lal 
istnienia wiele ciekawych form dzia- 
łalności. Organizuje się tu odczyty, 
pogadanki, dyskusje, koncerty, wy- 
stawy, konferencje i spotkania, w 
których biorą udział przedstawiciele 
naukowego i gospodar- 
(wP) 


środowiska 
czego obu krajów 


>oczta przyjaźni 
Dwóch generałów? 


więcej. 
GENERAŁ WALTER | ŚWIERCZEWSKI 


Moi niemieccy przyjaciele prowadzą 
mnie do Słubic. Po okazaniu dowodu z 
ważnym stemplem-przepustką weszliśmy 
na most. 


— Downiej, przed otwarciem granicy 
w 1972 r. nie było to wszystko takie pro- 
ste. Odwiedzali się tylko nieliczni. Ale 
mieliśmy też swoje sposoby. We wrześ- 
niu, na przykład, obchodzimy zawsze 
Święto Pokoju. Spotykaliśmy się na nim 
po obu stronach rzeki przy ogniskach. 
Woda dobrze niesie głos, więc mogliś- 
my razem śpiewać, a nowet rozmawiać 
Przez Odrę. Dzisiaj jest już inaczej. My 
na weekendy jeździmy 7 km za Słubice, 
"gdzie jest uroczy, staromodnie urządzo- 
ny hotelik „Pod lisiqą kitą”. Oni, ponie- 
waż nie mają sali koncertowej i dużej 
hali miejskiej na koncerty i bale, chodzą 


do nas — przez most. Domyślasz się 
pewnie, że nazywamy go „mostem przy- 
źni”ę 


W Słubicach spotkaliśmy szczepową 
Michalinę Płóciennik. 


— Nasza szkoła nr 1 jako pierwsza 
zaprzyjaźniła się ze szkołą nr 5 z Frank- 
furtu — pochwaliła się druhna Michali- 
na — jeszcze przed otwarciem granicy. 
Współpracują ze sobą kółka historycz- 


. Zaczęło się wszystko od tego, że zwie- 
dzając jedno z frankfurckich osiedli usły- 
' szałem nagle polską mowę. Okazało się, 

ie od dwóch lat mieszkają tu nasi roda- 
cy Pracujący i uczący się we Frankfurcie 
zawodu. Co tydzień w osiedlowym klubie 
_ odbywają wspólne polsko-niemieckie za- 
_ bawy, grają dwie orkiestry. Przychodzą 
_ nawet pierwsze „międzynarodowe” małże- 

ństwa. Postanowiłem więc o nadgranicz- 

nych kontaktach dowiedzieć się czegoś 


ne, które badają przeszłość * naszych 
miost, razem jeździmy na wycieczki, pro- 
wadzimy wspólnie akcję letniq. Spoty- 
kamy się często i znamy coraz lepiej! W 
zeszłym roku urządziliśmy Andrzejki, któ- 
rych tradycji Niemcy nie znali. Nauczy- 
liśmy ich wróżyć z wosku i z kapci 'i 
strasznie im się to spodobało. Po wróż- 
bach były tańce i najróżniejsze konkur- 
sy — głównie takie, które polegają na 
zręczności i, tak jak wyścigi w jedzeniu 
ciastek, nie wymagały słów. Trudności 
językowe były bowiem jedyną właściwie 
przeszkodą "w naszych kontaktach. 
Wprawdzie „zakochani rozumieją się 
bez słów”, ale nam utrudniało to na co 
dzień wzajemne poznanie. Choć, jak to 
w życiu bywa, czasem znajdowało się 
jakieś zupełnie nieoczekiwane wyjście z 
kłopotu. U 

Nasz szczep harcerski, na przykład, 


nosi imię generała Karola Świerczew- 
skiego. Kiedy urządzaliśmy izbę pamią- 
tek i wspólne, poświęcone mu wieczory, 
pionierzy za nic nie mogli wymówić po- 
prawnie jego nazwiska. Nazywali go 
tylko krótko generałem Walterem. | tak 
już zostało — u nas Świerczewski, u nich 
Walter! 


GDY DZIELĄ SIĘ TORTEM 


Krystyna Vogt jest uczennicą 7 klasy 
szkoły nr 2 we Frankfurcie, do której wy- 
brałem się następnego dnia. Ona i jej 
koledzy spotykają się często z ucznia- 
mi szkoły w Słubicach o tym samym nu- 
merze. |, podobnie jak „jedynka” z 
„piątką”* wspólnie urządzają zabawy, 
wycieczki i obozy pod namiotami. Na- 
śladując dorosłych, wszystkie klasy, od 
1 do 3, podpisały nawet własne umo- 
wy o współpracy na najbliższe lata. Na 
sejmikach samorządów szkolnych radzą 
natomiast nad tym, co można by zmie- 
nić i ulepszyć w ich szkołach, „sprzeda- 
ją" sobie pomysły i umawiają się, kto 
komu pomoże. Krysia powiedziała mi 
jednak, że najbardziej zbliżył ich sport 
i... tort. 

— Słubiczanie — opowiada — zapro- 
sili niemiecką drużynę piłkarską do sie- 
bie na mecz. W piłkę nożną gramy bar- 
dzo dużo, poszliśmy więc pewni zwy- 
cięstwa. Niestety, przegraliśmy 1:3. Na- 
si wytłumaczyli sobie jednak, że to wina 
nieznanego boiska i zażądali zaraz re- 
wanżu u siebie. Tym razem przygotowy- 
wali się do spotkania starannie, a dy- 
rektor, by ich zdopingować, ufundował 
dla zwycięzców puchar. Ale przeciwnicy 
nie próżnowali widać także i tak nam 
„wkropili”, że aż strach! Przegraliśmy 
aż 1:5, a puchar powędrował do Słu- 
bic. | tak się zaczęły piłkarskie boje. 
Musieliśmy się przecież odegrać! 

Ja w piłkę z nimi nie grałam, byłam 
za to na zawodach pływackich, które 
zorganizowała Telewizja dla Młodzieży 
NRD. Startowaliśmy jako jedna, pol- 


sko-niemiecka drużyna i  pobiliśmy 
wszystkich na głowę. A jako nagrodę 
otrzymaliśmy do podziału tort. 

— | nie pokłóciliście się, krojąc go? 
— zaniepokoiłam się. 


—Ależ skąd! Było bardzo wesoło! 
A MOŻE I wY? 


Dwa dni we Frankfurcie minęły mi 
szybko. Nie tak szybko jednak, bym nie 
zdążył... zaprzyjaźnić się sam z moimi 
przewodnikami i gospodarzami. Żegna- 
jąc ich, pomyślałem o Was. Może mi nie 
uwierzycie, posqdzicie mnie o przesadę. 
Najprościej by było, gdybyście mogli 
przyjechać tu i poznać wszystko sami — 
wiem jednak, że nie zawsze jest to mo- 
żliwe. | wtedy wpadłem na pomysł: na- 
piszcie! 

We Frankfurcie bowiem, jak w całym 
NRD, działają Pionierskie Poczty Przy- 
jaźni. Poczty te posiadają własne kar- 
toteki z adresami dzieci z różnych kra- 
jów i przekazują je wszystkim chętnym. 
Wysyłają też adresy za granicę. „PPP'” 
mają oczywiście i własnych tłumaczy — 
często są nimi przebywający na prak- 
tykach w NRD nasi rodacy. Korespondo- 
wać można też po rosyjsku — najlepsi 
uczniowie służą w razie czega swą po- 
mocą. W wielu szkołach pocźtowe urzę- 
dy mają nawet własne stemple i skrzyn- 
ki, z których o stałych porach wyjmuje 
się i wysyła listy. 

Do najlepiej pracujących urzędów 
„PPP” należy poczta w Domu Pionierów 
im. Filipa Miillera. Napiszcie więc do 
niej i poproście o adresy: Haus der 
lungen Pioniere. „Philipp Miller" 12 
Frankfurt (Oder) Wieckestrasse 12. 


A może zorganizujecie podobną pocz- 
tę u siebie? 


]. GOSTKOWSKI 
zdjęcia z archiwum „Neuer Tag" 


„i wtedy nadpłynęły 


WIELORYBY 


To niezwykłe zdarzenie roze- 


lony rzucił się chłopak ku swej 


skórą rękę  Turesa, 


powodując 


grało się w pobliżu - brzegów 
Florydy. Dwudziestoletni Amery- 
kanin — Tures wypłynął tego ran- 
ka samotnie swq motorówką, by 
w masce i płetwach ponurkować 
spokojnie w przejrzystej morskiej 
wodzie. Kiedy ląd był już tylko 
ciemną kreską na horyzoncie, 
Tures zgasił silnik, zarzucił kotwi- 
ce i — wziąwszy swoją podwodną 
kuszę — dał potężnego nurka. 


W kilka sekund później dojrzał 
potężny czarny kształt płynący mu 
noprzeciw. Nie ulegało wątpli- 

ci — był to wieloryb. Jak sza- 


motorówce. Zdążył wdrapać się 
na jej pokład, uruchomić silnik 
i... wtedy nadpłynęły wieloryby. 
Było ich całe stado. Czy zapędzi- 
ły się tak blisko lądu za zdoby- 
cząt A może coś je przestraszyło? 
Otoczyły łódź Turesa, młócąc wo- 
dę ogonami. Jeden z tych ciosów 
naruszył poszycie motorówki, wo- 


da zaczęła wlewać się do środ-. 


ka. Łódź tańczyła na falach gro- 
żąc wywróceniem. Jeden z wielo- 
trybów otarł boleśnie swą ostrą 


krwawienie. 


Chłopak wystrzelił z kuszy do 
jednego z wielorybów. Harpun na 
mocnej lince utkwił w ciele zwie- 
rzęcia, które zaczęło wlec łódkę 
za sobą. O dziwo, wieloryb pły- 
nął ku... brzegowi. Kiedy holowa- 
na przez olbrzyma motorówka 
przepływała koło koralowej rafy, 
Tures przeciął nożem linkę i sam 
skoczył do wody. Po godzinie 
zdjął go z rafy patrot straży przy- 
brzeżnej. (bas) 


« krajów. 


CZŁONEK LIGI 
KORESPONDENTÓW 
DONOSI Z DUBNEJ 


Gdy białe statki wyciecz- 
kowe, kursujące po Wol- 
dze, przepływają obok nie- 
wielkiego, tonącego w zie- 
leni miasteczko, głos że 
stotkowego radiowęzła ob- 
jaśnia: „Mijamy właśnie 
Dubna, miasto, w którym 
znajduje się Zjednoczony 
Instytut Badań Jądrowych. 
W Instytucie tym pracują 
uczeni ze wszystkich kra- 
jów wspólnoty socjalistycz- 
nej, często największe sła- 
wy naukowe świata...” 


Wśród wysokich drzew, 
jak w parku, stoją budyn- 
ki laboratoriów. Najcie- 
kawszy jest oczywiście syn- 
chrofazotron. To potężne 
urządzenie umożliwia 
głębsze wniknięcie w ta- 
jemnice przyrody. 


Dla prowadzenia badań 
na tak wielką skalę zjed- 
noczyli się uczeni z wielu 
Jednym z najak- 
tywniejszych państw-człon- 
ków Zjednoczonego Insty- 
tutu Badań Jądrowych jest 
Polska. 


W ramach współpracy 
między krajami RWPG w 
ZIBJ w Dubnej konstruuje 
się również urządzenia 
techniki jądrowej. Niedaw- 
no rozpoczęto tam pracę 
nad nowym cyklotronem, 
który zostanie zainstalo- 
wany w Polsce. 


W Dubnej pracuje oko- 
ło stu polskich naukow- 
ców. Sq wśród nich fizycy- 
teoretycy, eksperymentato- 
rzy, elektronicy, cybernety- 
cy. Wielu z nich przyjeżdża 
do Dubnej z rodzinami. 
Dzieci polskie chodzą do 
szkoły rosyjskiej, a po lek- 
cjach, dwa razy w tygod- 
niu, w szkole polskiej uczą 
się języka ojczystego, hi- 
storii i geografii naszego 
kraju. W szkole tej jest 
jeden nauczyciel, a w kla- 
sach po 2-3 uczniów. 
Grupka dzieci jest nielicz- 
na, ale za to bardzo zgod- 
na i wesoła. 


Dubna jest bardzo lad- 
nie położona nad Wołgą, 
w lesie, niedaleko od za- 
lewu nazywanego tutaj 
„Moskiewskim Morzem”. 
Sq tu rzeczywiście świetne 
warunki nie tylko do pra- 
cy, ale i do wypoczynku. 
Latem można  kqpać się 
w rzece, pływać żaglówką, 
robić rowerowe wycieczki. 
W Wołdze i kilku poblis- 
kich rzeczkach jest dużo 
ryb, a w lesie mnóstwo 
grzybów. Zimą bardzo 
przyjemnie jeżdzi się na 
nartach, gdyż specjalnie 
dla narciarzy usypano tu 
kilka dość wysokich górek 
i ułożono wiele ładnych 
tras dla biegów narciar- 
skich. 


Niezależnie od pory ro- 
ku i pogody warto odwie- 
dzić Dom Uczonych, gdzie 
znajduje się polska biblio 
teka, pójść do klubu lub 
do kina w Domu Kultury. 
No, a gdy jest ładna po- 
goda, można też wybrać 
się na spacer nad brzeg 
Wołgi, patrzeć na wyciecz- 
kowe statki i usłyszeć głos 
przewodnika na pokładzie, 
mówiący o Dubnej, mieś- 
cie atomu. 


MIROSŁAW CHMIELEWSKI 


LUDZIE GCGODZIENNEJ PRZYGODY 


GDZIE RYBY 
— TAM ONI 


Dwie rzeczy musi wiedzieć rybak na 
morzu: gdzie sam się znajduje | gdrie 
są ryby. Po dwóch dobach sitormowej 
pogody wiedzieliśmy tylko jedno: w ja- 
kim punkcie kuli rlemskiej znajduje sią 
nasz statok, Nawot nie w punkcie, a w 
kole o średnicy kilku mil. Dokladniejszoj 
pozycji, mimo najnowoczośniejszych u- 
niqdień nawigacyjnych, nie dało sią 
określić, | właśnie tu na oceanie, naj- 
więcej klopotów sprawila nam Sahara, 


Wiatr, piasek 
i wściekły ocean 


Plynęliśmy jakby w suchej, żólto-czer- 
wonej mgle, wciskającej się we wszyst- 
kie zakamarki statku, przemalowującej 
biel nadbudówek na swój kolor. Piasek 
drobny, jak najdelikatniejszy puder, ob- 
lepial nasze ciała, zasypywal aż do bólu 
oczy. Już po kilku godzinach wyglądaliś- 
my jak Indianie i tylko pot rzeźbiący 
sobie ścieżki zdradzał „blade twarze”. 
To wiatr, gorący pustynny wiatr, niósł z 
lądu na ocean ogromne masy najlżej- 
szego piasku. Statek pracowal ciężko na 
fali. Co jakiś czas wbijał się dziobem w 
wyrastającą nagle ścianę wody. W wy- 
niku zderzenia masy stali, pchanej do 
przodu siłą kilku tysięcy koni mecha- 
nicznych, ze spiętrzoną falq, wybuchal 
z potężnym hukiem szybko rosnący w 
górę i pędzący ku nadbudówce ogrom- 
ny, biały pióropusz. Ocean bawił się 
statkiem. Rzucał go w górę, nagle za- 
trzymywał, by po chwili gnać po stoku 
wypiętrzającej się za rufq fali. 


Człowiek nie jest w stanie walczyć z 
żywiołem, może się tylko do niego przy- 
stosować, przetrzymać biedę. Więc prze- 
trzymywaliśmy. Na mostku normalne 
wachty; ze względu na złą widoczność 
pracują obydwa radary, z kabiny nawi- 
gacyjnej dochodzi stłumione szumem 


fal tykanie „Omegi”, urządzenia obli- 
czającego ciągle naszą pozycję. Jak 
zawsze pracują echosondy. -Przesuwają 
się pisaki na taśmach papieru, notują- 
ce czy jest coś w toni oceanu pod na- 
mni i przed nami. 


Jarią się rielonym światlem regularne 
impulsy na ekranach oscyloskopów., Mu 
simy koniecinia dowiedziać sią toj dru 
glej rracry, tak wałnej dla rybaków 
gdzie są ryby? Jeśli nawet terar nie bę 
driemy w stanie zarrucić siaci, to prze 
cleł mołomy wrócić, gdy wszystko sią 
uspokol, Tylko cry wtedy bądą lu |asr 
era rybył Ne wiadomo, ola srukać Iria 
ba, Wezapieni w porącze, uchwyty, moc 
no zaparci miądiy kolumnami radarów, 
gdzie tylko tresnią sią da, wstyscy = 
1 wyjątkiem stornika, który patrzy tylko 
w tarczą łyrokompasu = obserwujemy 1a 
pisy ochosond, Ciasem tylko ktoś r u 
krywanq obawą spogląda w kierunku 
dziobu, ciy josicia tym rarem nodbu 
dówka wytrzyma kolejne udertenie fali 


Rybacy na pokład! 
Zaczynamy! 


Pracownicy przetwórni, wolni od wach 
ty ludzie z pokladu i maszynowni, wciś 
nięci w koje usiłują spać, czytają ksiqi 
ki, gazety. Przeczekać, przetrzymać, jeśli 
nie do końca tej chwiejby, lego gęstego 
od piasku upału, to choćby do dzwon 
ka na kolejny posiłek. Bo tu się na cho- 
robę morską nie choruje, jada się 
punktualnie i dużo, jak na ciążko pra- 
cujących mężczyzn przystało. 


Trzeciej doby zobaczyliśmy zachód 
słońca. Żólto-czerwona kurtyna najpierw 
stała się jakby przezroczysta, a po 
chwili zniknęla. | ocean  zlagodnial. 
Zmiana kursu, Teraz płyniemy z wia- 
trem. Po chwili gwizdki: rybacy na po- 
klad! | już terkocze winda tralowa, w 
slipie rufowym przesuwa się szybko sieć 
i uklada się na wodzie za statkiem. Po- 
szedl już worek, idą dwa skrzydla z ko- 
lorowymi pływakami, utrzymującymi je w 
pionie, tak by po rozwarciu zagarnialy 
ryby do worka i wreszcie z hukiem opa- 
dły na deski trałowe, których zadaniem 
jest rozciąganie skrzydel w poziomie 
Jeszcze bobiny, potężne ciężary, które 
pociągną sieć w głębinę i już słychać 
monotonny trzask odwijających się z 


windy kabli = lin stalowych. Oy 
windą bosman otrzymuje 1 mos 
lacanie, ile metrów kabli wypuś 


rat, tam w górta, kapitan | olicar 


towy bacinie obserwują m 


echosondy, i tależnie od lego 


tku g 
" 
katqr 


glębokość | jakie ryby cheamy low 


decydują: 300 m kabla, 350 


Z głębin 
— do lodowni 
Obok echosond, podglądc 


biny oceanu pried i pod 
my jeszcze jednego „stpiego 


dzieli worka, a więc tam, gdrie po 
wpadoć ryby, jest umieszczony os 


sondy sieciowej, który kablem 
je informacje na mostek 
wchodzą do sieci, dowiadi 
tychmiast. Tylko nie wiemy 
jakie to ryby. To okaże nę 
wybraniu calego urządzenia 
na pokład. Po dwóch godzin 
ramy. Jak zwykle jest już kotk 
a za niq wylazi spod windy 
z bosmanem pies Abi. Jest 
statku suczka Psotka, ale ta wo 
pę w kabinie swego pana 


Nasz pierwszy polów po 
średni: kilka ton pagrusa i m 
ro kałamarnic, dwa póltorome 
kiny i trochę płaszczek w 
specjalnym otworem w pok 
puje się do przetwórni. T 
miast ryby są sortowane 
metalowych tacach po dzie 
mów. Do zamrożenia pój 
grusy i makrele, reszta na 
ną, bardzo pożądaną w ! 
dy i bydła. Po zamrożeniu 
zanurza się w wodzie, wyd 
taflę zamarzniętych na kość r 
kuje po trzy do kartonów. Kort 
noszone sq taśmą do ladown 
rych bez przerwy panuje „iima 
nus 23 st. C. 


| tak dzień i noc, doba z 
siqc za miesiącem. Raz są 
nie ma i trzeba szukać: no M 
nocnym, na całym północnym 
ku, u zachodnich wybrzeży Afryk 
za równikiem, na Pacyfiku u w 
Peru i na północy przy Alasce: w 
lam. powiewa polska bandero 
backich statkach, których zalog 
muszą wiedzieć, gdzie znajduj 
statek i gdzie są ryby. Bo tok 
backi obowiązek. 

JERZY KOWALK 
zdję 


est ry 


OWSKI 


| Ó i SOO AREN PŁOWE NANA 
BABZETTIŁY 


NG GZBĄEŃ" 


ELŻBIETA: Chciałabym 
się dowiedzieć, co oznacza- 
ją wykrzykniki w liście 
przy nagłówku? 

Mają one podkreślić stan 


emocjonalny (uczuciowy) 
piszącego. Z tej samej przy- 


czyny niektórzy umieszcza- 


ją go również przy opisie 
jakiejś sytuacji. Współczes- 
a gramatyka zmierza jed- 


ak do znacznych uprosz- 
zeń, również w dziedzinie 
niterpunkcji i ogranicza 


w lIkie wykrzykniki, prze- 
cinki cudzysłowy które 


w danym zdaniu nie są nie- 
zbędne. W nagłówku listu 
wystarczy zupełnie jeden 
wykrzyknik, a można go też 
w ogóle nie stawiać — np 


„Kochany Wojtku, cieszę się, 


bardzo z listu...”. 


„ZBYSZKO”: Już od kil- 
ku miesięcy podoba mi się 
pewna trzynastoletnia dzie- 
wczyna, lecz nie wiem, jak 
się z nią zapoznać. Z waka- 
cji wysłałem do niej trzy 
widokówki podpisując się 
„przyjaciel”. Czy dobrze 


zrobiłem i co robić dalej? 


Że wysłałes widokówki — 
to bardzo miło. Z tym 
„przyjacielem”* jednak nie 
postąpiłeś najmądrzej. 
Przypomina mi to sytuację, 
gdy na pytanie „kto to?” 
odpowiada się „swój” i... nie 
z tego nie wynika. Skąd ta 
dziewczyna ma wiedzieć, że 
to właśnie Ty byłeś tym ta- 
jemniczym nadawcą? 

Jestem i będę przeciwny 
robieniu tajemnicy ze swe- 
go imienia i nazwiska. „K 
lega”, .znajomy”, „przyja- 
ciel!" — to nic nie znaczy. 
bo każdy człowiek ma bar- 
dzo wielu znajomych. A Ty 
przez tę tajemniczość utra- 
ciłeś jedną z szans. Mogło 
się przecież zdarzyć, że 
dzięwczyna podziękowałaby 
Ci za kartki i bezpośrednia 
znajomość byłaby już  za- 
warta. A tak? Nic z tego 
Nie pozostaje Ci nic innego 
jak przy najbliższej okazji 
przyznać się. że byłeś tym 


tajemniczym nadawcą. Bę- 
dzie to trochę głupio, ale 


trudno, sam jesteś sobie 
winien. 
«X": Czy czternastolet- 


niemu chłopcu wypada cho- 
dzić w drewniakach koloru 
brązowego? 


Oczywiście. Drewniaki są 
super modne i nosi je wiele 
osób w różnym wieku. Ale 
uwaga: to obuwie letnie, 
nadające się tylko do okre- 
ślonego stylu ubrania. I je- 
szcze jedno: drewniaki są 
bardzo... głośne, więc lepiej 
przez wzgląd na sąsiadów 
nie biegać w nich po domu 

„AGNIESZKA”: 1) Co 
mam robić, żeby okazać 
chłopcu, że mi się podoba? 
2) Czy mając przyjaciółkę 
ńależy jej wszystko wyzna- 
wać i wierzyć jej? 

1. Nie wydaje mi się, że- 
byś musiała w tym celu ro- 


bić coś specjalnie. Chłopcy 
mają w tych sprawach 
świetnego „nosa” i na ogół 
sami wiedzą, czy i której 
dziewczynie się podobają. 


2. Przyjaciel, to ktoś bar- 
dzo bliski, wypróbowany, 
niezawodny, do którego ma 
się pełne zaufanie i o 
wszystkim można mu mó- 
wić, wierząc w jego życzli- 
wość i dobrą radę. Można 
— jeżeli się tak chce, a jeśli 
nie ma się ochoty, to wido- 
cznie nie jest to prawdzi- 
wa przyjaźń. Musisz się 
więc sama zdecydować 


JOLKA, ZROZPACZONA 
URSZULA, EWA Z POZ- 
NAŃSKIEGO i INNE: Czy 


ani 
adr 
res 


Kochane 
stów o podc 
trzymałem 21 


ich 


ja jemu, ale mam jego 
es od koleżanki. Na ko 
pondencji zależy mi 


jest tak duż 


wszystkim 


Naturalnie, ze v 
dziewczynie napisac 


szej do chłopca 


mie 


m właściwie Ila 


z tak prostej sprawy 


się 


jedno „ale” 


raz, 


cały problem. Jest t 
pisałem 
że zasypywze 


pondencją chłor ktc 
nią nie odpisuje uw 
za beznadziejne. Na łe 
bez ochoty z obu stron 


odn 


owi się przyjaź 


d sy. rzucająca się dziew 
wypada napisać do chlopca, stoj zwykle na straconej p 
z którym byłam na kolonii KE SIĄ © ate 

p ź = zycji. Ale to tylk uwag 
i przyjaźniliśmy się? Wy- na marginesie spraw) 
szło tak jakoś głupio, on 
nie dał mi swego adresu. „ŚWIATOWIEC 


NIEZWYKŁE SKARBY 
HOBBYST-INTROLIGATORA 


Cd. ze str. 1 


cjalnie spreparowany, a calość spiął du- 
ią klamrą inkrustowaną naturalnymi ko- 
ralami. Tak oryginalnie oprawioną ksią- 
żkę przechowuje w specjalnej kasecie 
oklejonej korą bialej brzozy. 


Inną książkę pt. „Złota legenda" Ja- 
kuba de Voragine'a oprawiłl w drewno 
bukowe, cielęcą skórę i mosiężną bla- 
chę kunsztownie wytlaczaną, inkrusto- 
waną szlachetnymi kamieniami, burszty- 
nem, kością słoniową i kolorowymi kry- 
ształami. Na ozdobnych, barwnych wy- 
klejkach wymalował zlotem postacie 
świętych osób. Tak pomysłowo i bogato 
oprawiona książka. spoczywa w spec- 
jalnym futerale kasetowym oklejonym 
plótnem, na którym artysta wytłoczył 
złotem średniowieczne wzory. 


— Praca nad oprawą jednej książki 
trwa kilka, a nawet i kilkanaście mie- 
sięcy poprzedzonych skrupulatnymi przy- 
gotowaniami i odkrywaniem tajemnic 
najstarszych mistrzów dawnego introli- 
gatorstwa — mówi pan Ziemba. — Waż- 
ny jest więc każdy szczegół techńiczny, 
dobór odpowiednich materiałów, z któ- 
rych wyszukaniem bywają największe 
kłopoty. 


Nic dziwnego, że pana Ziembę znają 
dobrze w Rzeszowie w składnicach zło- 
mu, stolarniach, wytwórniach skórzanej 
i metalowej galanterii itp., gdzie po- 


szukuje cierpliwie niezbędnych dla swej 


benedyktyńskiej ni l 
ONA | niemal pracy rradkich 


Unikatem w świecie niewątpliwie jest 
wykonana prie1 pana Ziembę kolekcja 
opraw książek wydanych na przestrzeni 
dziejów. Praca nad tym cyklem histo- 
rycznych form książki trwa 18 lat, pod- 
czas których niemal wszystkie swoje 
urlopy i godziny wolne od 1awodowych 
zajęć spędzał w muzeach i bibliotekach 
krajowych i zagranicznych. Efektem tych 
imudnych studiów sq odtworzone wla- 
snoręcznie przez introligatora-hobbystę 
najstarsze historyczne książki, spisywa- 
ne — jok czyniono to niegdyś — na ło- 
dygach bambusa, glinianych cegielkach, 
korze, drewnie, pergaminie. Wszystkie 
zostały oprawione wedlug dawnych za- 
sad introligatorskich sztuk. A że wów- 
czas dbano nie tylko o treść, lecz i o 
piękną formę pisanych dziel, świadczyć 
może książka, wydana w IV w. naszej 
ery, pisana zlotem na zwoju pergami- 
nu nawiniętym na hebanowy drążek 1 
rękojeścią wykonaną z kości sloniowej. 
Niegdyś książkę taką nasycano jeszcze 
wonnościami, przechowywano w futera- 
le z cielęcej skóry i pergaminu. Jej war- 
tość w dawnym Rzymie wynosiła tyle 
złota, ile ważyła. Dziś można ją podzi- 
wiać w Rzeszowie. 


Pan Ziemba jest również posiadaczem 
kolekcji unikalnych / mikroksiqżeczek, 
których miniaturowe oprawy mierzone 
w milimetrach wykonał z safianu, me- 
talu i płótna. Każda z takich ksiqże- 
czek, w drukowaniu których spęcjalista- 
mi są Japończycy, jest wielokrotnie 
mniejsza od paznokcia, cala lilipucia 
biblioteka chowa się w dloni. Warto tu 
przypomnieć, że jedną z pierwszych mi- 
niksiążek — modlitewnik o wymiarach 
14 mm kw. wykonali jeszcze przed woj- 


ną dla holender 
skiej królowej Julianny. Przed kilku laty 


drukarie w Zandau 


w Japonii wydrukowano zaś tekst przy 

sięgi olimpijskiej w mikroksiqiecice o 
wymiarach 313 mm. 

Niezwykla kolekcja książkowych opraw 

z biblioteki pana Ziemby zasługuje na 

sierszą popularyzację jako dzielo rie 

mieślniczej sztuki wyportej prie1 maso- 

wość zmechanizowanej produkcji poli- 

graficznej. 
MAREK KALINOWSKI 
Zdjęcia autora 
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ELEKTROWNIE ATOMOWE — 
PRZYSZŁOŚĆ POLSKIEJ ENERGETYKI 


W ubiegłym roku energetyka polska zużyła przeszło 30 mln ton węgla 
kamiennego, który do 1990 r. będzie nadal podstawowym źródłem energii 


elektrycznej w naszym kraju. 


Przewiduje się uruchomienie nowych elektrowni cieplnych opartych o wę- 


giel brunatny. Obok rozbudowywanego Turowa powstanie olbrzymi kombinat 
w Bełchatowie o mocy 8000 MW oraz elektrownia w Legnicy — ok. 3000 MW. 


Wobec ograniczonych możliwości korzystania z paliw płynnych i gazowych 
kolejnym konkurentem polskiego „czarnego złota” będzie energetyka jądro- 
wa. Pierwsza elektrownia atomowa z turbozespołem o mocy 440 MW rozpocz- 
nie produkcję na początku lat osiemdziesiątych. Już jednak w 1990 r. produk- 
cja ta wyniesie ok. 40 mld kWh. (bis) 
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35 GATUN 


KARPIE METROWEJ DŁUGOŚCI! 


JUGOSŁAWIA. Największym na Bałkanach i jednym z 


jezior na świecie jest Jezioro Szkud 
Jugosławii i Albanii. Kiedy lustro w 
jeziora wynosi 370 m kw., a głęboko 


stanie wody powierzchnia powiększa się do 590 km 
44 metrów! Wędkarze i rybacy odławiz 


ryb, których żyje tu 35 gatunków 


sławii — pelikany. („Dziennik Wiec 


Jody znajduje się 


W całej Europie 
kleni i pstrągów. Łowi się tu 25-kilogramowe karpie długo: 
rzają się i metrowe węgorze. Jezioro — 
tu m. in. coraz rzadsze łabędzie żółtodziobe, dropie 

kukułki. Niezwykłą rzadkością są nie występujące pc 


ków RY B! 


w 
erskie w Czarnogórze 


zaledwie 1 m 


ją tu ponad mil 


nie ma 


to również k 


zorny”) 
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1500 cm* jest już popularny nie 
tylko na naszych drogach. Eks- 
portujemy ten samochód do wie- 
afrykańskich 


POLSKI FIAT 125P 


Przed blisko pół wiekiem, bo 
europejskich i 


w 1931 roku, nastąpiło pierwsze U 5 

w historii polskiego przemysłu krajów. Zdobywa laury na trud; 
5- motoryzacyjnego podpisanie po- nych imprezach sportowych Pobił 
rozumienia o współpracy z włos- światowe rekordy prędkości. Oto 
kim Fiatem. W 1934 roku ów- charakterystyka tego samochodu: 

< czesne Państwowe Zakłady Inży- > E > > 
z nierii w Warszawie rozpoczęły Kojemność GOTÓW ZIE 
h produkcję Polskiego Fiata «w kil- «m, 1500 cm, moc maksymal- 
ku wersjach: ciężarowej, osobo- 19 Sa -KM,70-KM, yp7silni 
> t RE ko — benzynowy, czterosuwowy w 
ar wej i autobusów. Największą po- SR ich pienówie, odścik fe 

= ś ł sobie typ „508*. - = 

CEE: Puno CA żę Sj ję: - cencja Webera, instalacja elek- 
UXO Do wybuchu Il wojny światowej E i 
OQ= duk Ro Jeh" BóRAd1*6000 tryczna — 12 V, liczba przełożeń 
ZŁ Ra GR KUŚ ARÓC: — 4 biegi synchronizowane plus 
uou SARA bieg wsteczny, amortyzatory — hy- 
Dzisiaj Polski Fiat 125p w drauliczne, teleskopowe  dwu- 
DOOWZLĄ dwóch wersjach silnika: 1300 i  stronnego działania, hamulce — 


tarczowe na czterech kołach, cię- 
żar — 1000kg, szybkość maksy- 
malna 140 (150 1 
km/godz.). 


km/godz. 


Dwie generacje Polskiego Fiata: typ 508 
lat trzydziestych i 125p — współczesna 


limuzyna o światowej już renomie. 


0 nowej szacie 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


Cheę podziękować za nową 


"4 graficzną „Świa 


robieniem | 


nych i faj 


a mnie jak 
Dlaczego tak 


Ewa z Koszalina 


Chwalipięty 


Uważa 
ambicja 


jes 


nastolatków 


ambicją jest 
go najdc 
gdy 
co zrob 
Sami 


żają 


nie 


sieb 


jes 
innych. C 
powin. 


nie 


OD REDAKCJI 


W każdym „Świecie Mło- 
dych** znajdujecie wypo- 
wiedzi Waszych rówieśników, 
poświęcone różnym sprawom. 
Ciekawi jesteśmy czy dyskutu- 
jecie o nich? Napiszcie! 

Czekamy na propozycje ar- 
tykułów, jakie chcielibyście 
przeczytać w najbliższym cza- 
Liczymy również na ko- 
respondencje informujące 0 
niezwykłych wydarzeniach w 


sie, 


szkole, o oryginalnych inicja- 
tywach samorządów i drużyn 
harcerskich. 


ME 


NASI SREBRNI 
MEDALIŚCI 


O: 


Zdzisław Kapka, Wisła Kra- 
ków, napastnik. 


Henryk Kasperczak, 
Mielec, pomocnik. 


Kazimierz Kmiecik, 
Kraków, pomocnik. 


Wisła 


Marek Kusto, Wisła Kraków, 
napastnik. 


Grzegorz Lato, Stal Mielec, 
napastnik. 


Zdjęcia: 
Mieczysław Szymkowski 


W następnym numerze: 
Zygmunt  Maszczyk, Adam 
Musiał, Andrzej Szarmach i 
Antoni Szymanowski. 


Laykawkey jest 
wioską. Zwykłą wioską zamie- 


niewielką 


OBYCZAJE PLEMIENIA KARENÓW 


LUDZIE 1 SŁONIE Z LAYKAWKIY 


bardzo poszły w górę, a polo: 
wanie na te zwierzęta obloło- 
no tokimi zakazami, łe na 
calą wioskę Laykawkay pozo- 
stały tylko dwie rodziny, któ- 
re hodują słonie. Ale taki 
słoń-silacz może — za odpo- 
wiednią zapłatą — pracować 
dla całej wioski. Kiedy Kare- 


właściciela zwierzęcia, Już od 
najmłodszych lat poznawał on 
zwyczaje słonia, jego charak 
ter, zaprzyjaźnial sią 1 nim, 
uczył wykonywać prosto pole: 
cenia. Śloń szybko przywyka 
do swego pogoniacza. Uczyli 
się chlopak i słoń. Ten ostat- 


przenosić od jądnego wyrąbu 


przystąpią 


do karerowania 


szkałą przez lud Karenów w 


pólnocno-zachodnim kącie 
Syjamu: bambusowe chaty z 
dachami z palmowych liści, 
wioskowy plac pełen kurzu, a 
wokół, jak okiem sięgnąć, ta- 
rasy ryżowych pól na  zbo- 
czach gór. Ale wbrew pozo- 
rom nie zbiera się tu wyso- 
kich plonów, a i sposoby u- 
prawy są takie, jak przed wie- 
kami. Ziemia nie może wykar- 
mić wszystkich  Karenów z 
wioski Laykawkey. Toteż szu- 
kają oni dodatkowych źródeł 
dochodu: jedni  rzeżbią w 
drzewie figurki, drudzy plotą 
z bambusa maty i kosze, je 
szcze inni robią z miedzi kotły 
i inne naczynia. Ale tegc 
wszystkiego nie sprzedadzą w 
swojej wsi, schodzą więc z to- 
warem do leżącej w dolinie, 
w odległości 18 mil, większej 
miejscowości Mae  Sariang. 
Tam jest najbliższy bazar. 
Dawniej - Karenowie z gór 
mieli jeszcze jedno, bardzo 
dochodowe zajęcie. Kupowali 
od myśliwych młode dzikie 
słonie i hodowali je, przyucza- 
jąc do pracy. Skończył się jed- 
nak złoty interes: słonie zosta- 
ły mocno przetrzebione, ceny 


DK00ZY 
IOBBYŚĆI 


AWÓLHODÓWI 
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TABLICE REJESTRACYJN 


Stare zdjęcia i zapisy przekonu- 
ją nas, że tablice rejestracyjne na 
pojazdach pojawiły się nieco póź- 
niej niż samochody czy motocykle. 
Na dobrą sprawę potrzeba ewi- 
dencji pojazdów narodziła się do- 
piero w chwili, kiedy dostrzeżono, 
że mogą one być niebezpieczne. 
Faktem jest, że konieczność ozna- 
kowania pojazdów dla celów szyb- 
kiej identyfikacji ich właścicieli 
powstała na użytek władz porząd- 
kowych. k 

Dziś nie ma już na świecie 
skrawka publicznej drogi, na któ- 
rej nie obowiązywałyby znaki roz- 
poznawcze pojazdów, a to dla ce- 
lów zarówno porządkowych, jak 
i ewidencyjnych. 

Różne są systemy oznakowania 
pojazdów. Znak rejestracyjny — 


nowie wybierają się na bazar 
do Mae Sariang, ładują pro- 
dukty swego 
słonia, a sami idą pieszo. Na 
bazgrze słoń zostaje „rozłado- 
wany” i pasie się samodziel- 
nie gdzieś w pobliżu. 

W czosie 
słoniem kieruje młody syn 


rękodziela na 


takich podróży 


Rozpoczynamy dziś w nowym opracowa- 
niu graficznym prezentację 
przemysłu motoryzacyjnego. Cykl nasz jest 


ni — przewracania drzewnych 
pni i przenoszenia ich, przy- 
szły poganiacz zaś — sortowa- 
nia drewna, cechowania go, 
wydawania właściwych  ko- 
mend słoniowi. 


Minie jakiś czas i obaj — do 
sloń i jego pogoniacz — staną 
się koczownikami. 


roku na kilka dni wracać będą 
rodzinnej 


Będą się 


nowości i 


w jakimś stopniu kontynuacją serii „Sa- 


mochody Świata Młodych”, która była pu- 
blikowana na czarno-białych numerach na- 
szej gazety. „Samochodami, o których się 
mówi” pragniemy zaspokoić choćby częś- 
ciowo coraz to większe zainteresowanie 
sprawami motoryzacji w naszym kraju. Bę- 
dziemy więc na tym miejscu przedstawiać 
najnowsze modele samochodów, ale i po- 
wrócimy od czasu do czasu do produkowa- 


nych dawniej, jeśli okaże się, że ich pro- 
ducent wprowadził np. modernizacyjne no- 


jak się przyjęło je nazywać — 
składać się może z samych cyfr, 
a także z kombinacji układu liter 
z cyframi. Różna może być pro- 
porcja liter i cyfr, ale w krajach 
o wysoko rozwiniętej motoryzacji 
spotyka się zawsze właśnie ową 
mieszaną kombinację. Chodzi tu 
w gruncie rzeczy — o możliwość 
szybkiej indentyfikacji pojazdu. 
Jeśli na przykład w jakimś kraju 
jest na drogach milion pojazdów to 
przy systemie tylko cyfrowym nu- 
mer rejestracyjny musiałby się 
składać z co najmniej sześciu cyfr! 
Jak zapamiętać taki numer w ko- 
lizyjnej sytuacji? Ale jeżeli skła- 
da się on w połowie z liter — 
sprawa jest łatwiejsza. Np. 
WOT — 353, albo jak u nas, gdzie 
z sześciu znaków dwie stanowią 


Na początek wybraliśmy rodzinę samo- 
chodów produkowanych w zakładach Fiata 
w Turynie, których większość modeli jest 


wości lub dany samochód staje się bardziej 
interesujący z innych względów. 


Poganiocz | słoń będą praco 
wali przez okrągły rok. Ale co 


wioski, 


dy, gdy mieszkańcy Laykawkay 


leśnego do drugiego, by ra driew | wypalania  kriemów 
tobione pleniądze przasłać ro na tboerach gór, by uprawić 
dzinia w laykowkay, Zrasrtą remią pod prrysnla  rytowe 
poganiacry słoni 1 górskiego pola 

ludu Karenów mołna spotkać 

wsządzie: w portach — qgdrie Srybko miną dni w rodzin 
: pomocą «sloni przeladowują nej wiosen: Znowu na gór 
pnie cennego drewna [aako kich ścieżkach i drogach po 
wego, na budowie dróg i 


jawią sią podąłający w rótne 


$205, a nawet przy budowach 
domów w miastach 


„ strony pogoniacze na  iło 
Syjamu 
odprowadzani 


niach, przeł 


rodzimy. Powrócą tu dopiero 


miesiąc 


po dlugich 


by po 


kiej, niebezpiecznej pracy 


móc swoim. Stanie się to wte 


(JAST) 


wytwarzana na mocy porozumienia z na 
szym przemysłem motoryzacyjnym w pol- 
skich fabrykach. 


Równocześnie z samochodami w każdym 
odcinku będziemy publikowali kolejną se- 
rię znaków drogowych i ich krótkie omó- 
wienie. Bezpieczeństwo na jezdni staje się 


bowiem — wraz z rozwojem motoryzacji 
— sprawą publiczną o coraz to większym 
znaczeniu. 


Autor tej rubryki czeka na Wasze listy 
z uwagami i propozycjami. 


BOGUSŁAW KOPERSKI 


Rysunek i tekst po drugiej stronie stano 


wią okładkę do naszej pierwszej serii ko- 


litery : 9932 — WL. Projekt uzupeł- 
nienia naszego systemu jeszcze 
jednym elementem jest obecnie 
rozważany, okazuje się bowiem, 
że obowiązujący od lat układ 
dwóch liter i czterech cyfr zaczy- 
na być niewystarczający. 


Inna sprawa to czytelność ta- 
blie z dalszego dystansu lub w 
nocy. W wielu krajach obowiązu- 
ją tablice rejestracyjne odblasko- 
we i o takim kroju i wielkości 
znaków, że są łatwo czytelne ze 
znacznej nawet odległości. 


Każdy w zasadzie system ozna- 
kowania ma jakiś 


chemat pozwa- 
lający na szybką identyfikację po- 
jazdu. U nas przyjęto następują- 
cy wariant: pierwsza litera ozna- 
cza województwo, a druga powiat 
lub dzielnicę w dużych miastach 


lekcjonerskiej. Następne pozycje tej serii 
opatrzone kolejnymi numerami — już w 
najbliższych numerach „Świata Młodych*! 


Oto polskie znaki 
województw: 


rejestracyjne 


— woj. 
— woj. 
— woj. 


białostockie 
bydgoskie 
kieleckie 
— woj. łódzkie 

— woj. gdańskie 
— woj. opolskie 

— miasto Łódź 

— woj. krakowskie 
— woj. 
— woj. s 
woj. 
— woj. 
— woj. 
— woj. 
— woj. 


rzeszowskie 
katowickie 
warszawskie 
— woj. wrocławskie 
— miasto Warszawa 
— wej. zielonogórskie 


NEKIUWUCOZTA"ZOWOW> 
| 


CC — to oznaczenie samocho- 
dów należących do korpusu kon 
sularnego, a CD — dyplomatycz 
nego. Litery żółte na czarnym tle. 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Pełno teraz w redakcji krasno- 
ludków, bo jak już wiecie, mój 
przyjaciel zaprosił _ wszystkich 
swoich krewniaków i zakłada 
spółdzielnię. Duzi chodzą jak cza- 
ple, patrząc pod nogi, a kotu 
Mściwojowi odnowiła się nerwica. 
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Do naszej Agencji „Eureka” na- 
deszły pomysły rysunkowe w 
związku z akcją „Hulaj, nogo!”. 
Grzegorz Osman i Zbyszek Cy- 
wiński wpadli na ten sam pomysł 
(a może gdzieś go wyszperali?). 


— Chciałbym zaparkować na jakieś dwie godziny... 
rys. W. Lewiński 


RZEPKLUB 


Leszek Masłoń został kolejnym członkiem klubu. Oto dwa ekspo- 
naty z nadesłanej przez niego kolekcji. 


Jest to, jak widać, hulajnoga do 
spacerów z młodszym rodzeń- 
stwem. 


Lidka Bagińska, zastępowa, py- 
ta jak zrobić moją podobiznę — 
kukiełkę. Zostałem wybrany na 
maskotkę zastępu. Robi się mnie 
bardzo łatwo z piłeczki pingpon- 
gowej. 


IAATANTTEWN 
NATU ly 


ZE Szczork! 


PiŁeczką BR wyciąć 


TwóR 
wieć A ara 
z PAPIERU 
! NAKiEtć Y/ 


Nie gniewajcie się, że już koń- 
czę, ale obiecałem zostawić trochę 
miejsca dla spółdzielców -krasno- 
ludków. 


Wasz RZEP 


— Jasne! Gaźnik nawalił. 


— Mam świadka, że to nie ja, panie profesorze! 


Jak już donosiliśmy, rozpoczęła działalność Uslugowa 
Spółdzielnia Pracy Krasnoludków (na razie bez nazwy). 


Weź udział w konkursie na nazwę naszej Spółdzielni! 
Z nagrodami! 


Oprócz wykonywania takich 
zleceń jak: budzenie, usypianie 
(z bajkami i bez), przypominanie. 
podszeptywanie, podpowiadanie. 
zapamiętywanie, doradzanie i od- 
radzanie możemy Ci się przydać, 
Czytelniku i w innych, trudnych 
do przewidzenia sytuacjach. Ro- 
zejrzyj się, pomyśl i napisz do nas 
(lub narysuj). kiedy i gdzie przy- 
dać się może pomoc wyspecjalizo- 
wanego krasnoludka. Najcenniej- 
sze pomysły będą nagradzane! 


ZARZĄD SPÓŁDZIELNI 


— Wolniej, dziecko na drodze!.. 


rys. W. Lewiński 


dokończenie ze str. 8 


nie przeżywał, jak ona. O tych marzeniach nikt nie 
powinien wiedzieć. To był wyłącznie jej własny świat. 


Kiedy zapowiedziano pierwszą płytę, do której On 
sam wybrał najlepsze piosenki, zwróciła się do ojca, że- 
by kupił adapter. Nie odmówił. Teraz wystarczyło tyl- 
ko puścić płytę. Po tygodniu matka prosiła: 


— Zmień płytę. Przecież bez przerwy nie można słu- 
chać tych samych melodii! 


„Na pewno znów kłopoty z tatą” — wytłumaczyła 
sobie Celina rozdrażnienie i zdenerwowanie mamy. 
Przesłuchiwała teraz płytę tylko wtedy, gdy zostawała 
sama w domu. Wówczas zapominała o wszystkim, czuła 
się szczęśliwa. Zamykała oczy i widziała jakieś dziwne 
pejzaże. Morze, ale takie, jakiego naprawdę nie ma. 
Drogi zupełnie puste, biegnące w nieskończoność, zasy- 
pane brązowymi liśćmi. 


Wśród piosenek nagranych na płytę było parę, które 
specjalnie lubiła. Jednej z nich mogła słuchać bez kon- 
ca, godzinami. Czasami nuciła ją sobie samej, cichutko, 
bez słów, ale nie odważyłaby się jej po prostu zaśpie- 
wać. To była Jego piosenka i tylko On miał prawo ją 
śpiewać. 

Przez ciągłe przegrywanie płyta zarysowała się i Je- 
go piosenki zyskały jakiś dodatkowy przydźwięk, który 
ktoś inny określiłby zwyczajnie jako rysę na płycie, ale 
nie Celina. Jej się wydawało, że to znak od Niego. 
przesyłany tylko dla niej. 

Rysiek jeszcze ciągle nie zrezygnował z Celiny, zmie- 
nił tylko taktykę. Starał się jej dokuczyć, zaczepiał. 
potrącał. Takiego Ryśka wcale nie znała. Kiedyś na ko- 
rytarzu szkolnym podczas dużej przerwy przytrzymał 
ją mocno za ramię i zaczął wykrzykiwać: 


*«y 


— I ty na pewno myślisz, że się na Nim pierwsza 
poznałaś?! Niedobrze mi się robi, jak Go słyszę! Ro 
zumiesz? Mdli mnie! 


— Czy to moja wina? — zapytała i nie czekając na 
odpowiedź odeszła. 


Nic nie rozumie, myślała Celina. Teraz już wiedziała 
ną pewno, że Rysiek nie byłby w stanie jej pojąć. w 
świecie, który sobie stworzyła, sama czuła się najlepiej. 
I nikt inny oprócz Niego nie miał wstępu do tego za- 
czarowanego świata. 


Przybywało wycinków w. brulionie Celiny Coraz 
częściej brakowało kartek, by wkleić Jego zdjęcie, tekst 
nowej piosenki czy coraz bardziej pochwalne recenzje 
Wszyscy teraz o Nim pisali. Zapowiadali na wiele mie- 
sięcy naprzód piosenki, nad którymi podobno pracował 
Pisało się: „interesujący, niebanalny, ambitny Sięga po 
teksty klasyków: Mickiewicza, Norwida, Wyspiańskie- 
go". Celina zaczęła czytać tych poetów, bo On lubił ich 
wiersze. Odkryła po ż pierwszy poezję. Dotychczas 
sięgała tylko po wiersze z lektury obowiązkowej, w 
szkole słuchała ich półuchem. Teraz stała się jedną z 
lepszych polonistek w klasie, chociaż się o to wcale nie 
starała. W technikum ekonomicznym język polsk 
najważniejszy, ale nauczycielka chwaliła jej 
lina mnóstwo wierszy znała na pamięć, recytowała 
długie strofy 


Jego ostatni przebój składał się z fragmentów wier- 
szy kilku poetów, Celina też łączyła w zwrotki urywki 
różnych wierszy. Nie miało to wiele sensu, ale cieszyło 
ją, że robi to samo co On Sklejała Tetmajera z An- 
drzejem Morsztynem, Słowackiego z Białoszewskim, 
Gałczyńskiego z Klonowiczem i cieszyła się niespodzie- 
wanym urokiem słów, urodą porównań 


Gd.n. 


WRO, PRZYWIĄŁ 


LINKĘ DO KULI 


<OTERAŁ 
BĘDZIE 
JtauU] 


ALCZ TO NAD 
MOCAFJSZY ZĄŃ, 
NA ŚmwiECE [I 


BIEDNY KAPITANI, kotow 24 7 jes i 
stawa z ż | 

REDAGUJY, KOLEGIUM: | 

Sianielaw Borowieski, Jerzy 


ZOSTANIECH NA STATKU J 
2 PEWNOŚCIĄ BADZĄ ZA trA3 
BOGATY OKUP/ NA RALIE — |. 
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- 4 ska, Bożera Zwotińska 
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tedakcja ie rwraca. 

TO NIESPRAWIEDLIWE, szą TEJ PRZYGODYŁ REEF a 
KAPITANA POWINNA IWCA: M1 „Przez. 
WYBIERAŁ ZAŁOGA! Ksiąłka-Rueh", Miodz. , 
» Agencja Wydawnicza, ui. Wwy 

j cza 46, 00-607 Waryżawa, Teile 
lom_ dyrektora 24-05-17). Biaro 
Reklam | Ogloszeń, ulica WI 
cza fr 62, telefon 74-91-42. Pre 
numerata miesięczna zł 19.9 
kwartalna (2d 54,0. Wpłmy 
ptzyjmują urzędy pocztowe 
iistonosze wiejsecy do dnia 13 
każdego miesiąca. Wpłat doo 
mywać można również 5a konta 
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Koiportażu Pracy | Wydaw 
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Kuch”, ul. Towarowa 15, 00-45 
Warszawa, do 10 dnia miesiąca 
TEN CUDAK poprzedzającezo okres prznu 
, meraty. Prenumeratę ie 
Co3 BREDZI: niem wysylki za granicę, która 
jest 6 40 pro€. droższa od « 
Jowej, przyjmuje Biuro K 
portażu Wydawnictw Zagra 
nicznych „Prasa-K<iążka- Ruch 
ul. Wronia 23, 00-400 Warszawa 
konto PKO nr 1-6-190024. Sprze 
daż egremplarzy numerów zda- 
zaktualizowanych na uprzednie 
pisemne zamówienie prowadz) 
ZEZEEZEEZ Centrala Kolportażu Przsy i 
ą p EZ Z. == SOS ROEE = AE - Wydawnietw  „Prasa-Książka- 
PU TRYRÓA HaE€:17 Ruch”, ul. Towarowa 23. 90-477 

ać Warszawa. 
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MLEKO DELFINA NA DACHU DLA KIBICÓW z 


Na podstawie badań rynku artyku- ZSRR. Załoga holownika „Bugoz”* za- JAPONIA. Zgęszczenie - ruchu drogo- ANGLIA. Czołowy klub walijski Car ZAPOMNIJ 


-BIE NIE PYTĄ 


|| za4smaGo z” 
OSTATNIEJ 


AHOJI COŚ wi- 
DZĘ / LECI DO NAS, ) s 


PEWNIE HELIKOPTER!| 


Ś 8 Ri ś z a OTO 
łów rolnych stwierdzono, że najwięcej ASH na ; Morzu dm ac: wego w miastach japońskich jest wręcz diff City jako pierwszy na Wyspach NASZ 1 

A 4 U tóry sprawiał wrażenie chorego. lo- iewi ź jski. 
mleka spożywa się w Norwegii, w Da- SRS: na AREAĘ RZE 5 Z niewiarygodne. Nad kompleksem bu Brytyjskich wprowadził specjalne obo- 00-561 
ki R zoadżń I m > lo g : J o dorce.  dynków mieszkalnych w mieście Osaka _wiązkowe legitymacje dla młodocianych 
nii pije się najwięcej jogurtu, a Finlan- Delfina zraniła prawdopodobnie śruba e ż zy] 

- it jaki £ okretu. Przybyli bul 3 wybudowano więc trzypoziomowy węzeł kibiców. Zarządzenie to wydano w ce- 
dia przoduje w spożyciu masła. W kon- jakiegoś okrętu. rzybyli z ambulatorium autostrady z dwudziestoma pasami ru- lu zapobieżenia krwawym bójkom [ 

e” ów wiadóścigai PAY portowego w Odessie lekorze zopero MZ 2 A DOD, Y SŁU BCE 

ABCJ! SR nie: BOZE EE jest Fran- wali chore zwierzę, założyli szwy i wy chu. Imponująca to technika, ale miesz- kie zdarzają się na trybunach między 
cja. Anglia natomiast jest leaderem w puścili na pełne morze. („Express llu _ kać chyba wygodniej gdzie indziej.. _ młodocianymi kibicami — zwolennikami pocztowy 
ziodoniu i piciu śmietany. (bis) strowany”) („Dziennik Zachodni”) różnych drużyn sportowych. 


— Masz jakieś zmartwienie? — To jest o różach, których płatki opadają 


na 


— Odpowiedz mi. ną ziemię... 

— Nie, nie chce mi się płakać. — Celina, czy ty jesteś zakochana? 

— Nigdy? — Nie — odpowiedziała bez chwili namysłu 
— Nie mam powodu do płaczu. — No, to nie nie rozumiem — westchnęła Mary 
— A jak słuchasz jakiejś piosenki, to też nie chce ci Czy nie masz ochoty na duże lody? Bo ja tak 


się płakać? 


al I właśnie wtedy Celina zaczęła zbierać ws 
= ie. 


wiadomości o Nim. Jego zdjęcia wklejała do 
szkolnego brulionu. Wpisywała tam też od c 
czasu swoje refleksje, uwagi, spostrzeżenia. Z 
słowa piosenek, które On wykonywał. Kole 
wywiady, które z Nim przeprowadzano. K: 
najmniejszą wzmiankę 


Wbrew prognozom Ryśka, On stawał się 
dziej popularny, modny, Otrzymał pierwszą r 
festiwalu i ten fakt przesądził o Jego kari 
cieszyły Jego sukcesy, bo teraz ciągle w rac 
no Jego piosenki. Rano i wieczorem. Przed « 
i po obiedzie. Telewizja pokazywała Go pośród d 
Przed zachodem słońca albo w lekkiej mgle. By 
sze zamyślony, rozmarzony, smutny tęsk 
taki jak Jego piosenki. Na każdym zdjęciu 
Celiny wyglądał zupełnie inaczej. Bywał dłu 
paziem, zbuntowanym chłopakiem w skórz 
wersalskim markizem w Iśnieniu jedwat 
nym poetą z gorzkim uśmiechem nad p 
wego halsztuka. Niedbałym gestem dłon i 
ków więdnącej róży, jakby chciał zdradzić jak 
jemnicę, którą znał tylko On 


TAŁA PRZYJACIÓŁKĘ jeszcze ze szkoły podsta- 

Ą wowej. Maryla chodziła do innego technikum, ale 

spotykały się i miały sobie zawsze masę rzeczy do 
powiedzenia. Maryla może mogłaby ją zrozumieć. 


Mówiła i mówiła, sama się dziwiąc łamiącemu się 
głosowi. Kiedy skończyła, Maryla roześmiała się. Mia- 
ła swoje własne sprawy, ważniejsze od wszystkiego. 


— Celina, nie masz pojęcia, jaki Jurek jest inteli- 
gentny. Na wszystkim się zna. O każdym fiimie potra- 
li coś powiedzieć. Czyta mnóstwo książek. Jest bardzo 
przystojny! 


Zachwytów, szczegółowych opisów spotkań Celina 
musiała wysłuchiwać godzinami. Gdy wreszcie Maryla 
umilkła, wróciła do swojego. 


— Lubisz piosenki? 


Teraz Celina stworzyła sobie cudowny, zupełnie nie 


— Czy to nie dziwne? — Czasami. realny świat marzeń. Ach, czego tam nie było! 
— Co jest dziwne? — A „Róże i dziewczyna”? przypadkowe spotkania i spoj a, które 
ą — Jest coś takiego? Nie przepadam za piosenkami więcej niż słowa. Długie rozm > muzyce ) 
— Nie wiem. Powiedz, Maryla, czy nie masz ochoty czasem coś złapię lewym uchem i za zapominam świecach płonących mig m św łem 1d 
zacząć ryczeć, bez żadnego powodu, płakać nocą w po- Nie gniewaj się, ale ja tej „Dziewczy z różami” zu /panymi płatkami róż. I p które O. a 


© duszkę? pełnie nie pamiętam wał tylko dla niej, bo nikt inny 


